
Arras z serii Wieża Babel

polski skarb kultural­
ny zatrzymany w Ka­
nadzie składają się: rę­

kopisy kompozycji muzycz­
nych Chopina, manuskrypty 
łacińskie i polskie od XII do 
XVI wieku, pamiątki polskiej 
chwały wojennej z czasów Ja­
na III Sobieskiego, jeden z naj 
cenniejszych zabytków z XII 
wieku — ewangeliarz księżny 
płockiej Anastazji, a przede 
wszystkim miecz koronacyjny 
królów polskich (od XIV do 
XVIII w.j, zwany Szczerb­
cem. Rękojeść tego miecza 
ozdobiona jest wspaniałymi 
płaskorzeźbami roboty głoś­
nej szkoły leodyjskiej. Jest to 
dzieło niezwykle misterne, wy 
soko szacowane przez między­
narodowych znawców.

Wśród tych skarbów, będą­
cych najdawniejszymi pomni­
kami naszej kultury czołowe 
miejsce zajmują arrasy, to 
jest tkaniny obrazowe tkane

*
Rząd radziecki zwraca obecnie 
Polsce uratowane w czasie woj­
ny przed zniszczeniem, po zra­
bowaniu przez hitlerowców, 

zbiory i dzieła sztuki.
Na zdjęciu: jeden z obrazów, 
które powrócą do kraju — „Sąd 
Ostateczny" Jana Mem,linga, 
pochodzący z kościoła N. P. Ma­

rii w Gdańsku.
CAF

*

Włodzimierz Krzyżaniak

Urok najpiękniejsze! 
J

naukktóre urzekałyAJPIĘKNIEJSZEJ!" Ta- się jedynie lepiej poznanym ru ką dedykację nosiło jabł chem i środowiskiem biologicz ko rzucone podstępnie nie umożliwiającym życie, przez boginię Niezgody w gro- Gwiazdy milczą, a człowiek py madę ucztujących współmiesz- ta. Jakiż naprawdę wielki jest kanek Olimpu. Niezrównana w Wszechświat, który nas otacza? swym polocie i wdzięku fanta- Astronomowie mają niejako zja starożytnych Greków wyro natrętną ciekawość dzieci. Ale nawet okiem — spokojny blask kiem Parysa przysądziła wyróż nie zadowalają się, jak one, planet i Księżyca, pozorną pro nienie Afrodycie, bogini miłoś- wykrętną odpowiedzią, lecz szu mienistość i migotanie światła ci. Czy słusznie? W górach Ida kaja jej sami wytrwale. I trud- gwiazd.Parys znalazł się wśród roju no wprost orzec, o której „go- „Spójrz na gwiazdy przez... rywalizujących o jabłko pierw dżinie” początków ludzkiej cy- ucho igielne — radzi Leonardo szeństwa na jurodziwszych istot. wilizacji zjawiła się po raz da Vinci — a zobaczysz wtedy Mitologia wspomina uczciwie, pierwszy najpiękniejsza z nauk gwiazdy tak małe, że nie może że na wyrok Parysa wpłynęły — astronomia — i grono jej być nic mniejszego"*. Astrono- kokieteryjne obietnice laure- pierwszych wielbicieli. Przez mia dopiero przynosi nam odpo tysiące lat nie postarzała się i wiedź o ich prawdziwej wiel- nie straciła nic ze swej świe- kości i odległości. Obala błędne żości. W lipcowy i sierpniowy wyobrażenie, że panuje na nich . wieczór pod naszą szerokością ' martwota i zastój form od pra-Można natomiast bez konkur geograficzną świecą nad na- czasu. Tam, w gigantycznych •owego sądu przewidzieć, że gzymi głowami te same światła (Ciąg dalszy na str. i) według opinii przytłaczającejwiększości pracowników i mi- łośników nauk triumfujące in­sygnium: ,.Najpiękniejszej!‘‘ przypadloby najbardziej też wśród nauk bezinteresowniej.Imię jej: Astronomia.Najpiękniejsza, bo urzeka Wyobraźnię każdego. Najszczę­śliwsza, bo, jak podkreśla Ara- go, nie potrzebuje sztucznych upiększeń. Najbardziej bezin­teresowna, bo pragnie tylko na sycić nieposkromioną badaw- Cz3 ciekawość ludzką, pozwala jej sięgnąć w niezmierzoną otchłań Wszechświata.Kogoż z nas nie urzekło choć raz w życiu piękno nieba let- hiej rozgwieżdżonej nocy? Ko °tuż Wszechświat nie wydał się wspaniały i zarazem pełen za gadek? Dokąd prowadzi Droga Mleczna? Tylko łudzi nas, że dokądś wiedzie — tak prze­strzega poeta — a niebo się bez radnie gwiazdami tłumaczy. To uie wyjaśnia nam niczego. Ja- kimże kompasem kierować się wędrując wzrokiem po niezmie rzonym oceanie Wszechświata, usianym miliardami wysp ma­terii? Wiemy, że nasz glob jest w tym ogromnym tłumie tylko bardzo pospolitą i skromną roz hiiarami bryłą, wyróżniającą

Wszechświata, 
starożytność.

CYRKLEM PO MODELU 
WSZECHŚWIATAWidzimy Wszechświat, a za­pewne niecały, nieuzbrojonym

atki...
GWIAZDY MILCZĄ — 

CZŁOWIEK PYTA

Spiralna mgławica w gwiazdozbiorze Andromedy, widoczna 
gołym okiem jako słaba mgiełka. To rojowisko milionów 
gwiazd leży od nas w odległości (>.990.575.000.000.000.000 km!

Henryk Barański
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Jean Bedeł

Na arrasy czeka naród polski
Wywiezione do Kanady w 

pierwszych miesiącach woj­
ny bezcenne zbiory polskie, 
do dnia dzisiejszego znajdu­
ją się w tym państwie i ni­
szczeją wskutek braku nale­
żytej nad nimi opieki. Do­
tychczas rząd, kanadyjski u- 
zasadniał sivą odmowę nie­
chęcią oddania zbiorów rzą­
dowi Polski Ludowej, ale 
oto — jak dowiadujemy się 
ze słów byłego premiera 
„rządu" emigracyjnego Cat- 
Mackiewicza — właśnie ten 
„rząd", który przekazał zbio 
ry Kanadzie, czynił za pre- i mierostwa Mackiewicza sta- i rania o ich należyte zabez- 
pieczenie, lecz bezskutecz- : nie. Sprawa ta ma posmak 
wydarzenia w skali między- 
narodoioej i nie zdziwilibyś­
my się, gdyby znalazła się 
na forum Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych.

czasie tego podziału około 20 
mniejszych sztuk zaginęło bezpo­
wrotnie.

W tym stanie rzeczy arrasy 
doczekały się wybuchu Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej. Wkrótce po utworzeniu 
państwa polskiego zwrócone 
zostały przez rząd radziecki 
narodowi polskiemu. Trzeba 
tu zaznaczyć, że rząd radziec­
ki a ściślej mówiąc Ludowy 
Komisariat Spraw Zagranicz­
nych oświadczył, że zwrot ar­
rasów i w ogóle polskich skar 
bów kulturalnych uważa za 
sprawę „godności rządu ra­
dzieckiego”. Zobowiązania 
swego dotrzymał, udzielając 
przy tym najdalej idącej po­
mocy delegacji polskiej w od­
szukaniu rozproszonych skar­
bów kulturalnych. Poszuki­
wania i rewindykacje trwały 
od 1921 do 1928 roku pod kie­
runkiem znanego historyka 
sztuki Mariana Morelowskie- 
go. Tylko dzięki dokładności 
inwentarza sporządzonego w 
1768 roku, w którym podana 
była treść obrazowa i wymia­
ry każdego arrasu, starania 
rewindykacyjne komisji mie­
szanej polsko-radzieckiej u- 
wieńczone zostały powodze­
niem.

Także i dzisiaj wracają stop­
niowo do kraju skarby kultu­
ry polskiej. Raz po raz z ar­
chiwów czy ze zbiorów mu-

złoto-srebrną, i jedwabną nicią Kraju Rad otrzymu-
w XVI wieku w sławnych jemy zabłąkane tam dzieła 
wówczas warsztatach w Bel- sztuki czy dokumenty wagi 
gii. Zwiemy je arrasami od historycznej, wywiezione do 
pierwotnego miejsca wykona- Bos)i czasów carskich o. 
nią podobnych dzieł sztuki w 4. " ,
Arras. Ozdabiano nimi ściany ńecnie rząd radziecki zwraca 
zamku królewskiego na Wa- nam zbiory i dzieła sztuki zra- 
welu. Było ich najmniej 156, bowane w Polsce przez hitle- 

okupantów 1 “ 
Arrasy wygnane zostały na za- P^ed zniszczeniem przez WOJ- 

mówienie dwom Zygmunta i sta- ska radzieckie. Ostatnio zaś 
rego około roku 1553, weaiug wio- bratnia Republika Czechosło- 
rów rysunkowo-maiarskich »po- wacka przekazała nam w da— 
rządzonych przez najwybitniej- rze rękopis nieśmiertelnego 
szych artystów ówczesnej Belgii dzieła Kopernika „O obrocie 
na czele z Michałem Van Coxle ciał niebieskich”.
lub coxcie, zwanym flamandzkim Jedynie Kanada pomimo u- 
Rafaeiem. Na tematykę ich sku- silnych 10-letnich starań od­

mawia nam zwrotu zbiorówdają się sceny biblijne, zwłaszcza 
krajobrazowe i nieopisanej wagi. Postępuj a-z Potopu, sceny coraz bardziej normalłza.

zwierzęce. Arrasy biblijne wyso- Cja stosunków międzynarodo- 
kości 5 m i różnej szerokości, na- wvch nie może pozostać bez 
leżą do największych w świecie. wpływu również na sprawę na 
ze względu na panującą wówczas szych żądań wobec Kanady i
powszechnie modę osłaniania ścian Spodziewać. Że nie. , , , daleki jest juz czas, kiedy na
arrasami, inaczej zwanymi szpale- zamek wawelski WTÓCą arra- 
rami czy gobelinami, nie łatwo było sy, aby by(t świadkiem nowe- 
uzyskać zamówienie na te tkaniny, go złotego wieku kultury poł-
lecz świetny dwór Zygmunta I Skiej.
miał przed Innymi domami panu­
jącymi pierwszeństwo.

Ostatni z domu Jagiellonów 
Zygmunt August testamentem 
z 1571 roku zapisał arrasy 
Rzeczypospolitej. Po śmierci 
króla Urząd Podskarbiowski 
przejął w posiadanie ten bez­
cenny skarb, a opiekę nad 
nim roztoczył Sejm Rzeczy­
pospolitej. Sumienni musieli 
być urzędnicy skarbowi, bo 
inwentaryzacja dokonana 
przez Urząd Podskarbiego zdu 
miewa drobiazgowośeią i do­
kładnością. Dzięki tej sumień 
ności łatwo było w naszych 
czasach odszukać i zidentyfi­
kować arrasy Zygmuntowskie.

Po upadku Rzeczypospolitej, a 
w szczególności po powstaniu ko­
ściuszkowskim geueral carski Bux- 
hoeveden, wywiózł z. Warszawy do 
Petersburga 156 arrasów jako tro­
fea wojenne. Początkow’0 nie in­
teresowano się zbytnio tą zdoby­
czą. Arrasy leżały bezużytecznie w 
składach i marniały. Dopiero w 
połowie XIX wieku zaczęto Je roz 
dawać wielkim książętom i insty­
tucjom państwowym, a część zna­
lazła się w teatrze i muzeum, w

Dzieci 
mimo woli
Dzieci mimo woli** — 

tak brzmi tytuł książki 
micdcgo komunistycznego pi­
sarza francuskiego, Jacąues 
Derogy, która wywołała ostat­
nio we Francji prawdziwą bu­
rzę dyskusji. Czy trzeba pozo­
stawić kobietom możność swo­
bodnego wyboru, kiedy i ile 
chcą mieć dzieci? Czy w zwią­
zku z tym należy wprowadzić 
we Francji kontrolę urodzin, 
zabronioną dotychczas przez u- 
stawodawstwo francuskie? Oto 
dwa zasadnicze problemy poru­
szane w książce Jacąues Dero­
gy.

Zimą bieżącego roku postępo­
wy dziennik francuski „Libera- 
tioa“ opublikował — podobnie 
jak polskie- „Życie Warszawy*" 
— serię artykułów poświęco­
nych problemowi świadomego 
macierzyństwa. Książka Jac- 
ques Derogy potwierdza i roz­
szerza tezy zawarte w tych ar­
tykułach.

Problem świadomego macie­
rzyństwa od dawna już jest 
przedmiotem ożywionych dysku 
sji zarówno w rodzinnym gro­
nie jak i na forum publicznym. 
W parlamencie rozważa się o- 
becnie możliwość anulowania 
ustawy z 1920 roku, która potę­
pia jako zbrodnię sztuczne prze 
rywanie ciąży oraz używanie 
środków antykoncepcyjnych. 
Kilka ugrupowań deputowa­
nych zajęło już w tej sprawie 
stanowisko, przedstawiając no­
wy projekt ustawy. Grupa po­
stępowych deputowanych przed 
łożyła projekt ustawy, która 
stwierdza między innymi, że 
„kary wyznaczone przez ustawo 
dawstwo dla zapobiegania 
sztucznemu przerywaniu ciąży 
nie zmniejszyły ani ilości ani 
niebezpieczeństwa tych zabie­
gów. Jak twierdzą specjaliści, 
na dwa wypadki ciąży, jedna 
jest zawsze przerywana przed 
czasem".

Ustawa z roku 1920, uchwalo­
na po pierwszej wojnie świato­
wej, w której Francja straci­
ła półtora miliona młodych 
mężczyzn, miała na celu wy­
równanie strat wojennych i 
zwiększenie przyrostu natural­
nego w kraju. Nie dała ona jed 
nak spodziewanych rezultatów. 
W międzywojennym dwudzie­
stoleciu liczba urodzin wcale 
nie była wysoka, a liczba sztucz 
nych poronień zmniejszyła się 
w bardzo niewielkim stopniu 

Każdego roku notuje się we 
Francji 600 tysięcy urodzin i ty 
le samo — Jeżeli nie więcej — 
sztucznych poronień.

Zwolennicy świadomego ma­
cierzyństwa ściągnęli na siebie 
gromy oburzenia wielu przed­
stawicieli społeczeństwa. Naj­
goręcej protestuje oczywiście 
Kościół katolicki.

Na te wszystkie argumenty 
Jacąues Derogy odpowiada, że 
nie chodzi mu bynajmniej o o- 
graniczenie liczby urodzin czy 
wyludnienie Francji, lecz po 
prostu o umożliwienie kobie­
tom szczęśliwego macierzyń­
stwa. A to zależy przede wszy­
stkim od poprawy warunków 
materialnych rodziny.
Wiele kobiet francuskich spo­

dziewa się, że Francja pójdzie 
w końcu za przykładem Wiel­
kiej Brytanii, Związku Radziec 
kiego, Stanów Zjednoczonych, 
Chin, Szwecji i Polski, które 
wprowadziły już u siebie usta­
wy zezwalające na sztuczne 
przerywanie ciąży. Jest bowiem 
rzeczą paradoksalną, aby w 
kraju, który pierwszy uznał 
prawa człowieka, kobieta do­
tychczas nie miała prawa do 
szczęśliwego 1 dobrowolnego 
macierzyństwa.

STANISKAW KAMIŃSKI

H gmatwaninie konarów dębowych 
noc sierpniowa ma swoje gniazdo. 
Poprzez liście jak oczy sowy 
świecą dwie nieruchome gwiazdy.H taką noc można usiąść na ziemi 
pod. dębowym, spokojnym szumem 
i szeptami, i myślami cichymi, 
przyicoływać do siebie zadumę.

Strunę lata sierpień napina — 
do granicy, aż stroi dźwięcznie.
A ja stroję te strofy, które przeminą, 
tyle ze własne, choć niezręczne.

Noc jest ciepła,, a w sercu drżenie.
Lato w zenit ^wstępuje pomału...
I już tylko jeden krok do jesieni — 
w chłód rozważny, w cierpką dojrzałość-



Leon Bukowiecki

[ależę do tych, którym się 
„Warszawska Syrena" na ogół podoba. Jest to film w pomyśle i wykonaniu nowy, chwilami poetycki, z pięknymi zdjęciami. Jest jednak rozwle­kły i ma bardzo złe dialogi. To też baliśmy się przyjęcia tego filmu zagranicą i informowa­liśmy o nim ostrożnie. Polityka okazała się słuszna, „Syrena" odniosła średni sukces. Wszys­cy bez wyjątku narzekali na ohydną charakteryzację, która np. przyczyniła się do tego, że młoda i ładna Połomska jest sna filmie brzydsza i starsza co maj mniej o 5 lat.Najzabawniejszym filmem dnia (zwłaszcza dla delegacji węgierskiej) był film „Gdy po­

myślę o Piroszce". Jest to barwna komedia dramatyczna, której akcja rozgrywa się „na "Węgrzech" namalowanych w postaci „Landsehaftów" w jed­nymi z zachodńio-niemieckich ateliers. Film byłby straszny, gdyby nie przepiękna a nie­znana u nas dziewczyna w roli Piroszki. Dawno na ekranie nie było tyle wdzięku, natural­ności i młodości.Najbardziej wartościowym filmem (ukazanym poza kon­kursem) jest „Brak już miejsca, 
dla dzikich zwierząt" — film z wyprawy do Afryki doktora Grumka. Dr. Grzimek jest nie tylko znakomitym znawcą i miłośnikiem przyrody, ale i świetnym filmowcem. Film o pięknej myśli przewodniej („nie zabijajcie dzikich zwie­rząt, gdyż za 20 lat znikną zu­pełnie z powierzchni ziemi") został przyjęty owacyjnymi

Scena z komedio-dramatu włoskiego (na szeroki ekran) 
„Rzymskie opowieści" — Francioliniego.

Konrad Adenauer, który zaczy­
tuje się w romansach kryminal­
nych, pracował podczas wakacji 
nad powieścią detektywistyczną; 
zapytany jak daleko posunął akcję 
w swym romansie odpowiedział: 
„Powieść mam Już dość daleko za­
awansowaną, lecz brak mi jesz­
cze kilku dobrych scen zabójstw 
lub czegoś podobnego?*

Pewien obywatel miasta Atlanta 
(USA) jest nie tylko wielbicielem 
muzyki operowej, lecz również wy 
ścigów konnych. Gdy pewnego ra­
zu wysłuchiwał opery „Don Pa- 
sqpale“, nastawił podczas trwania 
spektaklu kieszonkowe radio, aby 
wysłuchać komunikatów z toru. Z 
wielkim trudem zmuszono go do o- 
puszczenia widowni.

Amerykański producent filmowy 
Todd powracając z Moskwy oświad 
czył, że uzgodnił projekt zrealizo­
wania wspólnego filmu amerykań- 
sko-radzieckiego pt. „Wojna i po- 
kój“ według powieści L. Tołstoja. 
W filmie tym, * nakręcanym w 
ZSRR, grać będą aktorzy radziec­
cy, amerykańscy, francuscy i an­
gielscy.

#
Sophia Loren nakręca w Hisz­

panii z Amerykaninem Frank Si­
natrą film pt. „Duma i narnięt- 
ność“. (Niechby już nam ją wresz­
cie w jakimś filmie pokazanol) .

Podczas Festiwalu Filmowego w 
Cannes artystki amerykańskie Mar 
tine Carol i Ginger Rogers, były 
tak gorąco przyjmowane światami 
przez publiczność, że doznały obra­
żeń zewnętrznych. W tym samym 
czasie angielska gwiazda telewizyj 
na Sabrina, otwierając w Sheffield 
nowy magazyn mody, została do­
słownie „rozebrana** przez swoich 
wielbicieli.

Jean-Marc Thibault w świetnym, sensacyjnym filmie 
francuskim (szerokoekranowym) Alexandra Joffe pt. 

„Niedzielni mordercy".oklaskami. Przepiękne zdjęcia Afryki i życie dzikich zwierząt w intymnym zbliżeniu — to dwa atuty filmu, który winien być zakupiony do Polski.Szeroko reklamowany film 
„Zmysły" Viscontiego, który Włosi uważają za swe szczyto­we osiągnięcie, olbrzymią więk­szość publiczności rozczarował. Jest w tym trochę winy Wło­chów, którzy (w przeciwień­stwie do nas) mówili zbyt du­żo o swym filmie. Oczekiwano arcydzieła. Jest to film dobry,

datę: Przybył kiedyś do Pi cassa i na widok nowego obra­zu spytał „co ten obraz przed­stawia". „600 000 franków" miał odpowiedzieć Picasso. Dit- to o filmie Clouzota. Co on przedstawia? Chyba z 50 000 000 franków. No, ale przyznaję skromnie, że po prostu do tego typu sztuki nie dorosłem.Na zakończenie . zabawna przygoda festiwalowa. W ma­łym kinie, gdzie odbywają się pokazy komercyjne, siadłem obok jakiegoś pana, który stwierdził, że nie jest ani cu­dzoziemcem ani Czechem. Gdy spytałem się kim jest odpo­wiedział: Słowakiem. A czym pan jest z zawodu? Księdzem. Czy w takim razie mogę spytać, jak ksiądz dostał się na tę salę, gdzie sprzedaje się i kupuje fil­my? Prowadzę amatorski klub filmowy w miejscowości X i chcę się przyjrzeć jak wygląda światowa produkcja...Jak widać nie brak na świę­cie zapalonych filmowców...
Leon BUKOWIECKI

świetnie zrobiony, ale zimny, nie wyciągający w akcję. Na te­go typu melodramacie chustki powinny być w robocie. Nikt nie płakał — były uśmiechy.W przeciwieństwie do niego nagrodzony film 55 roku „Mar­
ty" produkcji amerykańskiej okazał się dziełem dużej miary. Znaleziono tu słuszną nazwę:jest to najlepszy z filmów mówiących O NICZYM". Istot­nie film robi takie wrażenie jakby nikt nie napisał scena­riusza, nikt nie reżyserował, nikt nie zaangażował aktorów. Jest tylko przypadkowa kame­ra podpatrująca z bliska życie szarych ludzi. Ileż mistrzostwa trzeba, aby dojść do takiej per­fekcji. Film wywarł olbrzymie wrażenie, a ambasador Sta­nów Zjednoczonych w Pradze i dyrektor wytwórni „United Artists" podkreślali, że są wzru szeni zaproszeniem filmu ame­rykańskiego do Karlovych Va- rów, co oznacza z pewnością początek odnowienia szerszejwymiany filmowej.Przeżyliśmy tutaj jeszcze in­ne sensacje. „Neorealiftyczny" film Franciolliniego ' (twórcy „Witaj słoniu") pt. „Rzymskie 
opowieści" i film Clouzota 
„Tajemnica warsztatu Picasso". Pierwszy film stara się istotnie połączyć szeroki ekran z neore- alizmem do w plenerze udaje się jako tako, we wnętrzach natomiast nie. Drugi... trudno mi o tym filmie obiektywnie mówić, bo wyrażając się oględ­nie, „nie rozumiem" Picassa. Znalazłem zresztą w Kar- lovycb Varach wielu poplecz­ników, w tym jednego bliskiego znajomego Picassa, który opo­wiedział mi następującą aneg-

i zapomniany'■ AJ yczucie aktualności tematu literackiego jest umiejęt­nością nader ważną, w pew­nych wypadkach nawet nieod­zowną dla współczesnego pisa­rza. Taki temat jest przecież cząstką, jeśli nie wielką i ab­sorbującą wielu ludzi częścią życia, którą chcieliby oni jak najszybciej, jak najpiękniej, jak najprawdziwiej oglądać w powieści, wierszu, obrazie, dra­macie, filmie. Takie odbicie ich życia w sztuce zachęca bowiem wielu do tym aktywniejszego działania i pracy, pomaga im jaśniej rozumieć błędy i klęski i lepiej wykorzystywać osiąg­nięcia i zwycięstwa. Pisarzom warszawskim jest więc chyba najbliższa odbudowa i życie sto licy, krakowskim — Nowa Hu­ta, śląskim — sprawy i ludziekopalń — a poznańskim?...Odpowiedź jest krótka, choć może niespodziewana: Ziemie Zachodnie, Ziemie Odzyskane. Nieoczekiwana dlatego, że ob­serwatorowi naszego ruchu wy­dawniczego rzuca się w oczy nikłość literackiego pokwito­wania tego rodzaju tematyki przez naszych, a szczególnie po­znańskich pisarzy. Po począt­kowym okresie (lata 1945/47) ogólnego „rzucenia się" pisa­rzy i czytelników na tę tematy­kę, Ziemie Zach., ludzie na niej żyjący i pracujący, repatrianci i autochtoni nader rzadko stają się bohaterami utworów literac­kich. A oni właśnie szczegól­nie potrzebują, proszą, żądają książek o własnym, trudnym, ale jakże wartościowym dla całego narodu życiu.Pisarskie środowisko poznań­skie jest szczególnie powołane do zadośćuczynienia takiemu zamówieniu społecznemu. Re­prezentujemy jedno z najsil­niejszych — ilościowo i gatun­kowo — zbiorowisk pisarzy, wysuniętych na zachód. Pisarze i działacze kulturalni we Wro­cławiu, Opolu, Olsztynie, gdzie istnieją samodzielne oddziały ZLP, z trudnością mogą spro­stać licznym bieżącym po­

trzebom swoich regionów, sy­pią się na nich również z tej przyczyny częste, nieliterackie obowiązki społeczne, czasu dla własnej twórczości pozostaje niewiele. Mogą im w niej wal­nie pomóc właśnie pisarze Po­znania, którzy z racji analo­gicznego położenia geograficz­nego i historycznego, posiadają na pewno więcej zrozumienia i „wyczucia" dla problematyki „zachodniej" niż literaci z cen­tralnych okolic Polski.Niestety, takiej teorii nie od­powiada w dostatecznej mie­rze poznańska praktyka literac­ka. Pisarza, który niemal bez reszty poświęcił się artystycz­nej realizacji wypunktowanych wyżej problemów w przekroju współczesnym i historycznym mamy właściwie tylko jednego: Eugeniusza Pauksztę. Spra­wom tym poza tym poświęcili również znaczną część swojej publicystyki Aleksander Rogal­ski i Leszek Prorok (ten ostat­ni również jako nowelista), a reszta?...Nie można zwalać całego za­gadnienia na barki 3 literatów i kilku dziennikarzy. Nasile­nie propagandy rewizjonistycz­nej z jednej strony, „trudno­

Przemysław Bystrzycki

(Fragment powieści pt. „Operacja Milczący Most")
W dzisiejszym numerze „Nowego Świata** dru­

kujemy pierwszy (z trzech jakie zamieścimy) frag­
ment powieści Przemysława Bystrzyckiego pt. „Ope­
racja Milczący Most**To prawda, że Sypniewicz tym razem modlił się o pogodę. Po wyznaczeniu początku okresu czuwa­nia i po zawiadomieniu tam­tych o gotowości na przyjęcie człowieka, pragnął aby pierw­sza część samej operacji prze­biegła jak najszybciej.Doświadczenia nabyte w o- kresie „aklimatyzacji" i muro­wane dokumenty osobiste opan cerzały w powłokę bezpieczeń­stwa ’— to prawda. Jeździł więc pociągiem jak miliony lu­dzi w Polsce, grał rolę redak­tora, rzecz trudna do spraw­dzenia na kolskiej głuszy. Z chwilą jednak, gdy pierwszy raz nacisnął klucz nadajnika, sytuacja zmieniła się radykal­nie. Promieniował polem, moż­liwym choć nie łatwym do wy krycia przez goniometrię. Od tej chwili każdy fałszywy krok, każdy pechowy zbieg o- koliczności mógł zniszczyć mi­sterną tkankę fałszów, rozto­czoną w obawie przed zdema­skowaniem. Na przykład owa kombinacja z zrzutem. Któż uwierzy, że błądzi teraz wśród nocnego lasu i świeci latarką w niebo dla obserwacji astro­nomicznych. Wypatrywał prze cięż nie ciał niebieskich, lecz wojskowej amerykańskiei ma­szyny. która posiać mi,ał£ nad tą zie iią oczekiwanym czło­wiekiem. O pogodę więc mo­dlił się żarliwie.Przedpołudniowa depesza, wysłuchana u Hrynia zapowie działa przylot skoczka na dzi­siejszą noc. Pięknie powiedzia­ne: na dzisiejszą noc. A jeśli , mgłę naniesie od morza i war stwa nieprzeniknionei waty I zakryje polanę? Lub jeśli wiatr mocny powieje, kto od­

waży pchać się do dziury na pewne połamanie nóg? Albo lu nie gwałtowny deszcz, w pasie przybrzeżnym takie niespo­dzianki nie żarty, kto w górze z dwóch tysięcy metrów zoba­czy ich światła na dole?Humor popsuł i Hryń swoim biadoleniem. Chłop potężny jak brama od piekieł, a narze­kał, a marudził, że „roman­tyzm" w kościach łupie i „wi­dzi się pogoda przepadła".Sypniewicz wyłaził przed le­śniczówkę, ręką przysłaniał o- czy od słońca. Drżał na samą myśl o najmniejszej chmurce. Oddvchał z ulgą: błękit uroczy, czerwcowy. Wiatr też nie sza­lał pod Hr,vn.iową kalenicą, więc powiadomił leśniczego, że dzisiaj w nocy pójdą na polanę ze światłem. *— Ja tam trafię po ciemku — odparł Ukrainiec. — A i księżyc po północy wschodzi, będzie jak za dnia.Prawda — księżyc. Spraw­dził w kalendarzu. Wschód za­powiedziano dopiero na czwar­tą nad ranem. Ten „roman­tyzm" widać w głowie Hrynio- wj trochę pomieszał.Zaszli o dwudziestej drugiej. Hryń kierowany leśnym in­stynktem ani razu nie zboczył ze szlaku. Jak rozpoznawał drogę — Bóg raczy wiedzieć. W domu wpierw ogolił się, przebrał w czystą koszulę, goś cia zamierzał przyjąć uroczyś­cie. Był napuszony. Nastrój ten trochę udzielił się i Sypniewi- czowi.Z zarośli wyszli na środek polany, wybrali miejsce pod ognisko. Poznosili suche gałę­zie. Teraz należało czekać i słu chać.

• •
ści wzrostu" i współżycia re. patriantów i nowoosiedleńców z autochtonami z drugiej _ wszystko to wskazuje jasno na potrzebę coraz większej ilości publikacji, powieści, wierszy sztuk teatralnych, które by ja's« no, spokojnie i celnie arty. stycznie ukazywały praw­dziwą, niepolakierowaną, alg i niezafałszowaną, rzeczywi. stość naszego życia na Zie. miach Zachodnich. W poznań­skim przypadku szczególnie za­mieszkiwanie pisarzy w pew. nym regionie, obserwacja jego codziennego życia i ludzi — na­kłada na nich’szczególne obo­wiązki.Myślę, że bicie z tego powodu na alarm nie jest wcale obja­wem panikarstwa społecznego i kulturalnego. Obserwowałem niedawną, prasową dyskusję nad twórczością i brakiem twór czości literackiego Koła Mło­dych; rzecz znamienna, że wła­ściwie żaden z dyskutantów nie podkreślił mocno konieczności i obowiązku zajęcia się przez młodych pisarzy problematyką „zachodnią". A może by warto właśnie nad tym rozpocząć dy. skusję?

Zbigniew PĘDZIŃSKI

W Schaerbeek (dzielnica Brukseli) odbył się wyścig sa­
mochodowy, w którym wzięły udział zuozy sprzed 1925 r. 

Na zdjęciu: start zcyścigu na placu Collignon.Fot. — CAF

^zas płynął wolno w po- v>l szumie dalekich drzew.Hryń starannie wydłubał paty­kiem węgielek z żaru, przyło­żył do fajki, popykał. Jeszcze dwa razy polazł między drze­wa. naniósł olbrzymie naręcze suchych liści — od tego ogień buchnie od razu — i podjął roz mowę o swoim „romantyzmie".• We w o j n u po ziemian kach się spało, wilgoć, zimno, niewygoda. Jak chwyciło, tak trzyma.Sypniewicz sprawdzał czas na zegarku: nadciągała północ. Po gałęziach szły szelesty, po

ciele mrowie emocji. Daleki przeciągły bek dobiegł gdzieś z głębokiego, ciemnego gąszczu.— Hołodraniec spuści — wy pvkał chłop znad fajki. Ol­brzymią sylwetkę przygiął do ziemi, kilka patyków dorzucił do nikłych płomieni, czerwie­nią oświetlających ich twarze.— Jaki hołodraniec, co za hołodraniec?— Ano, wiadomo, samiec, jeleń - wielolatek, piękna sztu­ka — mlasnął językiem z wy­raźną satysfakcją. — Grasuje tak od samego początku .iaK tylko nastałem w rewirze. Cza sem i ręka swędziała — P°“ skrobał się znacząco w ogrom­ną łapę — puknąć by z jakiej rury, ale sumienie nie pozwo­liło. Kocha się las. ho, ho — chwalił siebie — i zna się las, a jakże.— Wojenna zaprawa nie ze­szła na psy — Sypniewicz mi-

Rys. Ludomir Kapczyński



Zasadniczymi warunkami rozwoju gospodarczego Egiptu jest nacjonaliza­cja Kanału Sueskiego i stwo­rzenie szeroko rozbudowanego, nowoczesnego systemu iryga­cyjnego, opartego o wielkie ta­jny wodne na Nilu. Dlatego też rząd egipski od dawna planuje budowę olbrzymiego sztucznego jezioro, i zapory koło Assuanu, a w ub. tygodniu upaństwowił Kanał.Egipt jest krajem cierpiącym na brak terenów uprawnych. Chociaż bowiem ogólna jego powierzchnia jest duża (994.300 tan2) to trzeba pamiętać, że 95% kraju zajmują pustynie, zupełnie nie nadające się ani do uprawy, ani do zamieszka­nia. Niemal cała (99%) 23-mi- lionowa ludność „kraju pira­mid" stłoczona jest na wąskim skrawku ziemi w dolinie i del­cie Nilu oraz w kilku większych oazach. Gęstość zaludnienia do­chodzi tu do 520 mieszkań- ców na 1 km2. Stolica Kair li­czy 2,1 miliona mieszkańców.W delcie i dolinie Nilu upra­wia się pszenicę, ryż, jęczmień, trzcinę cukrową, kukurydzę, a przede wszystkim bawełnę, któ Xa daje połowę dochodu naro­dowego. Bawełna egipska uwa­żana jest za najlepszą na świe cie. Aby jednak rozszerzyć pola uprawne, trzeba przeprowadzićtno woli, patrząc po gwiazdach przypomniał stare sprawy. — Te znajomości z „leśnymi" chyba z tamtych czasów, co?Wsta', od trawy ciągnęło wil gocią, sprawdził światło latar­ki mierząc smugą ku ziemi. Jeleń? Pewnie ten co wtedy zagrodził drogę do Hryniowej meliny. Tak świecił rogami jak neonem.Leśniczy spokojnie przyjął epitet o „leśnych1', coś odrzekł Pod nosem, ale Sypniewicz truchtem odbiegł od ognia i słowa tamtego zgubił. Patrzył górę patrzył, patrzył. Cały był teraz skupiony w swoimwzroku.Nagle ryknął, aż drzewa od­dały słowa.7-,Dosypuj do ogniska, duży ®g’eń, jak największy!... Już idzie... O! O! — pokazywał wyciągniętą ręką dalekie czer­wone i zielone światło, ledwie widoczne.Od tej chwili wypadki na-Jtępować zaczęły w szalonym tempie. Jeszcze leśniczy próbo­wał czas wstrzymać. Wstawał, M to on, ociężale, z godnością krzątał się koło suchych liści. Sypniewicz na ślamazarność olbrzyma, widoczną na tle li- ohego ognia, zareagował groź- oą użycia broni.Samolot jak czarna ważka, szedł na nieszczęście bokiem, mógł nie dostrzec sygnałów. kp»d nóg Sypniewicza wystrze "ł długi cień niknący w mro- u ~~ groźba poskutkowała: łup ognia odpychał noc. O- e.irzął się jeszcze — czarna Postać pracowała posłusznieołn wysokiego płomienia.1 wtedy celując reflektorem we ważkę dał światło. „S‘‘ — zv krótkie błyski. Odczekał,Powtórzył.kj^aszyna wysoko głę-,lrn krętem wzięła kurs na * , • ze skrzydeł wystrzeliły litery, jedno długie^atło i trzy błyski: „B“. A na!uWidzieli ich> a więc zaraz ThnT^ uroczvstość. Dokładny i razem nie za- Wl. Hura! „S“ i „B" to po- On/°?Ve literv -Silent Bridge czyli »°PeracJi kzMcy Most'*PowŁ r0ZP0Starty na ZiemIdziwi Zy- mruganie. Odpowie- 11 jak przedtem, już nad

Kanał Sueski jest najwięk­
szym na święcie. Długość jego 
wynosi przeszło ISO km. Prócz 
tego posiada on około 5 km 
dodatkowych kanałów do przy­
stani. Szerokość Kanału waha 
się w granicach 60—70 m, a je­
go głębokość sięga 12,9 m, co 
umożliwia żeglugę nawet wiel­
kich statków.budowę wielkich tam spiętrza­jących wody rzeki żywicielki — Nilu oraz budowę kanałów do­prowadzających wodę na pola.Dotychczasowy rezerwuar ta my pod Assuanem może po­mieścić 5,6 miliarda ms wody, a zbiornik przy zaporze koło Gebel A uli a wykończony w 1937 r. zawiera jej 2 miliardy m8. Ponadto istnieją jeszcze tamy w Esna, Nag‘ Hamadi, Assiut, Zif ta i przy rozwidle­niu Nilu poniżej Kairu. Tama Ntig* Hamadi zaopatruje w wo­dę prowincję Girga, a zbiornik koło Esna rejon Qena. Wszyst­ko to jednak nie wystarcza na obecne potrzeby rolnictwa, nie mówiąc już o planach rozwoju kraju.

Wielka zapora
—- wielką nadziejąOto dlaczego wyłania się obecnie paląca potrzeba zbudo­głową. Zawrócili ku morzu i cichym lotem ślizgowym nad­latywali znowu. Podchodzili do zrzutu prosto pod wiatr. Syp­niewicz leżał teraz na środku podany i patrzył z niemym po­dziwem na tę uroczą celebrę. Tak, piękną operacją jest noc­ny zrzut.Z'"’ dy niemy cień maszyny zawisł prosto nad głową, małe światełko mignęło pod kadłubem. Dwie sekundy póź­niej spadochron wystrzelił. Wy strzelił? Źle powiedziane. Wy­buchł gwałtownie jak śnieżny pocisk, zawieszony wysoko, aby rozpocząć wolną, rozkole- baną i cichą wędrówkę ku zie­mi z człowiekiem niegodnym tej podniosłej oprawy.Tamci tymczasem nie zrobili honorowej rundki, aby nie wytracać pułapu. Na stale zga szonych motorach powinni przelecieć z powrotem Zalew Wiślany i dopiero u granic poi skich wód terytorialnych po­derwać maszynę mocą silni­ków zwad gładzizny wody.Czasza jak lilia rzucona w gwiezdne przestworza wyda­wała się martwa, nieruchliwa, ledwie słabym wiatrem niesio- na w stronę lasu. A „Libera- tor“ na pożegnanie kropkował ostrożnie: dowidzenia, dowidze nia. Pokołysał skrzydłami i za­tarł się w ciemności.Sypniewicz pędził w stronę skoczka, który znikł za drze­wami. Wyminął Hrynia ciężko dyszącego, wleciał wśród ostre gałęzie, o mało nie ugrzązł w strumieniu. Wołał:— Heniek, Heniek!Z dala dobiegł odzew:— Antek. Antek!Ruszył skąd głos dochodził. Badał obrosłe krzakami zagłę­bienia terenu, oddalał się od polany.— Heniek — powtórzył ha­sło. — Heniek!Z zarośli wynurzył się Hryń.— Nie ma sokoła — rozłożył łapy.— W górę patrzcie! — głos nad nimi wśród konarów świerku przemówił.Hryń stęknął, zatrzepotał rę­kami, rzucił czapkę na ziemię, ukląkł. Jego dzisiejsza dostoj­ność musiała się w czymś uze­wnętrznić.— Hospody pomyłuj!

*
Widok zapory wod­
nej na Nilu pod 
Assuanem od stro­

ny zachodniej.Fot. — CAF
&

wania wielkiej 6-kilometrowej nowoczesnej zapory wodnej na Nilu, niedaleko dotychczasowej tamy w pustyni Saad El Aali — 20 km na południe od Assu­anu. Powstałe w ten sposób je­zioro długości około 600 km miałoby 24 razy więcej wody niż dotychczasowy rezerwuar assuański. Zbudowano by rów­nież wielkie hydroelektrownie, które by stworzyły bazę ener­getyczną dla przemysłu egip­skiego oraz stacje pomp, roz­prowadzające wodę ze zbiorni­ka do odległych pustynnych za­kątków kraju. 30 wielkich tur­bin o potężnej mocy 3,6 milio­na KM dostarczałoby rocznie 10 miliardów kilowatogodzin. Starczyłoby to nawet na uru chomienie ciężkiego przemysłu, uwzględnionego w planie roz­woju gospodarczego Egiptu.W sprawie budowy zapory assuańskiej Egipt musi dojść do porozumienia z Sudanem, który w rozdziale wody z Nilu jest pokrzywdzony. Obecnie bo­wiem Egipt otrzymuje rocznie 48 miliardów m sześć, wody, a— zabobonnie przeżegnał się potrójnie, wzniósł dłonie. — Z góry gada, ale światłości nie widzę!Sypniewicz spojrzał. Kilka metrów nad nim, wśród czar­nych gałęzi chojara dojrzał człowieka. Powyżej biała cza­sza jak obłok odbijała sylwet­kę. Człowiek zawieszony’ na szelkach z nonszalancją odsu­wał się nogami od pnia i w ten sposób bujał beztrosko jak na huśtawce.— Jak długo tak można wy­trzymać? — zapytał. — Może zejść pomożecie?Hryń oddychał ciężko. Prze­tarł oczy, czapkę z powrotem nasadził. Przeżegnał się raz jeszcze, splunął na sporą odle­głość. Niepewnie uniósł głowę.— Właź, człowieku, właź — popędzał już Sypniewicz. — Zdejmuj gościa i spadrochonu nie zapomnij zabrać.^padochron zakopali pod drzewem. Leśniczy pró­bował targować się o te kilka­naście metrów jedwabiu. Do­bry, materiał dobry. We w o j- n u chodził w koszuli z tego, mocna jucha, trochę tylko pot- liwa. Szkoda takie dobro na zmarnowanie puścić. On zdo­bycz już tak ukryje, że sam diabeł nie znajdzie.— Dajcie panie, zabrać. Żo­ny, dzieci się nie ma, człek wy darty na nic. — Choćby pół. O tu, nóż. zaraz rozetnie, od­kroi kusoczok maleńki.Sypniewicz był nieustępliwy. Zakopać — 1 kropka. A bo to mało zarobił chłop na całym interesie. Zamiast zawracania głowy niech lepiej ogień na polanie do reszty zgasi i po­piół rozrzuci. Siady dokładnie zatrzeć.Dopiero w leśniczówce, do której dotarli po trzech godzi­nach lekko ubezpieczonego marszu, przyjrzał się Sypnie­wicz zrzutkowi. Barczysty, po­stawny, o solidnym czerwonym karku i włosach jakby powle­czonych cynobrem. Wyraźna, czerwona blizna, niby żywe mięso biegła nad prawą brwiąTamten rozglądał się w koło lekko zmrużonymi oczami. W pewnej chwili zimny blask źrenic musnął Sypniewicza. Mrowie przebiegło po plecach. Takiemu lepiej nie wchodzić w paradę.

Sudan tylko 4 miliardy. Wzwiązku z budową tamy trzeba będzie także pomyśleć o prze­siedleniu 50 tysięcy mieszkań­ców miasta Wadi Haifa w Su­danie, które zostanie zatopione.
Drogą niezależności 

r;;ro owejWażniejszą jednak kwestią od tych kłopotów jest zdobycie 0,5 miliarda funtów na gigan- i tyczne przedsięwzięcie. Skąd je wziąć? Międzynarodowy Bank. Odbudowy i Rozwoju miał dać 200 milionów dolarów, a Anglo ! sasi i Amerykanie 70 milionów. ' W zamian Amerykanie wysunęli i szereg warunków politycznych, I których przyjęcia Egipt sta- | nofwozo odmówił. Kiedy w na- I stępstwie tego rządy angielski I i amerykański cofnęły przyzna- 1 ne kredyty, Egipt postanowił sam zdobyć pieniądze na budo­wę. Pieniędzy tych mają do-: starczyć dochody z Kanału Sueskiego i to bardzo poważne,

Budowniczy Kanału Sueskiego 
Ferdynand de Lessepsw ostatnich bowiem latach wy­nosiły przeciętnie po 26 milio­nów funtów egipskich rocznie. Tak więc Egipt sięgając po Suez, jako należne mu źródło dochodów, wybrał także nieza­leżność narodową, będącą gwa­rancją dalszych jego sukcesów gospodarczych i politycznych.

Mgr W. E.— Jestem „Rudy“ i tak mnie nazywajcie. Spiący-m choler­nie. Podróż wymordowała, pół doby w powietrzu. Od jutra staję do roboty. Kraju od woj ny nie znam, czyli jestem jak noworodek.Siedzieli w izdebce pod da­chem. przystrojonej po ścia­nach jak dawniej pękami ziół. Za to skrzynki z amunicją nie piętrzyły się już pod zru- działym brezentem. „Chło­pi- sokoły'* zajrzały zapewne gdy Sypniewicz bawił w No­winie i opróżniły arsenał.— Żadnej styczności z wła­dzą — ciągnął przybyły. — Je­stem człowiek nerwowy, mogę narobić bigosu.Teraz czekali już tylko na samochód, który przyrzekł im dostarczyć wszystkomogący Thortone. Jak to zrobi? — nie ich interes. Ich interes dojść do Nowiny, zabrać co swoje, a raczej spuściznę „Zygfryda", z powrotem na Mazury, „most" i za dwa, trzy dni najpóźniej, cały aparat bezpieczeństwa już nic nie wskóra, granica wód terytorialnych przeszko­dzi, jeśli nawet pościg ruszy za nimi. Pościg? — bzdura. Kto zdąży skupić siły, wydać instrukcje, poderwać maszyny. Zaledwie trzydzieści kilome­trów dzieli leśną kryjówkę od strefy bezpieczeństwa. Sypnie­wicz dobrze wyliczył na Hry­niowej mapie. Aż śmiech po­wiedzieć odległość równia po­łowie dnia forsownego mar­szu. Dziesięć minut lotu wolną Dakotą. Tak, sprawa wygląda­ła bezpiecznie.Za to dojazd do schowku tro chę jak skok psu w gardło, zwłaszcza, że .,Rudy‘* mimo wy pasionego karku i sylwetki boksera wagi półciężkiej zdra­dzał dziecinny brak orientacji w sprawach krajowych. Mówił ze strachem niby o styczności z władzami, a zapewnie ciekaw zetknięcia z ludźmi w ogóle. Wracając z lądowiska >pytał o to i tamto, dawał dowody przy kładowej nieznajomości tere­nu. Cóż — pośpiech winien. Czas istotnie działa przeciwko nim.
Drugi fragment powieści ,,O- 

peracja Milczący Most" pt. 
„Wokół meliny" zamieścimy za 
tydzień.

Kartki z dziejówKANAŁU SUESKIEGO
N!auka o Ziemi mówi, że ten 

zakątek Bliskiego Wscho­
du, przez który przechodzi Ka­
nał Sueski, miał inną formację 
w zamierzchłych czasach. Mo­
rze Czerwone posiadało wów­
czas połączenie z Oceanem 
przez Morze Śródziemne i do­
piero w ckresie miocenu (for­
macji trzeciorzędowej), gdy 
wypiętrzyły się nasze Tatry i 
Karpaty, podniósł się również 
grunt pomiędzy Morzem Czer­
wonym a Śródziemnym. Nie mo 
gło to się spodobać człowieko­
wi, który komunikację wodną 
uważał za najlepszą. Postano­
wił przyrodę zmienić na swoją 
korzyść i przebić zaporę pomię 
dzy Morzem Śródziemnym a Za 
toką Perską.

Odtąd zaczynają się dzieje 
Kanału Sueskiego. Są one sta­
re, jak stara jest historia czło­
wieka na Bliskim Wschodzie. 
Już kronikarze i historycy sta­
rożytni: Strabo, Herodot, Pli­
niusz i Diodorus mówią o pierw 
szych kanałach w różnych wer­
sjach. Według Strabo, faraon 
egipski Sesostris, który żył dwa 
tysiące lat przed naszą erą — 
miał rozpocząć pierwsze roboty 
„przed wojną trojańską". He­
rodot i Diodorus przypisują fa­
raonowi Necho (600 lat przed na 
szą erą) podjęcie pierwszych ro 
bót ziemnych. Herodot pisze, że 
zginęło wówczas z głodu, wysil 
ku i upału 100 tysięcy Egipcjan, 
co na 0W8 czasy jest liczbą o- 
gromną. Dariusz I perski pod­
jął roboty na nowo, lecz wkrót­
ce je porzucił, gdyż powiedzia­
no mu, że Morze Czerwone le­
ży niżej niż Śródziemne i że wo­
dy tego morza zatopią cały E_ 
gipt.

Ptolomeusze rzymscy, Jak pi­
sze historyk Strabo, nie zlękli 
się tej przeszkody i dokończyli 
budowy, czyniąc kanał przy po­
mocy śluz i tam żeglownym. Ka 
nał, który cesarz rzymski Tra- 
jan kazał pogłębić, szedł od 
Suezu do wschodniej odnogi 
Nilu. Później kanał ten został 
zaniedbany i dopiero w VII wie 
ku naszej ery Arabowie, zdo­
bywszy Egipt, kanał odnowili 
i używali do transportu żywno­
ści. Gdy wybuchło powstanie w 
Medinie i groziło najście Egip­
towi, kalif Omar kazał kanał 
zasypać.

Sprawa Kanału Sueskiego o- 
żywia się w XVI wieku. Dro­
ga do Indii dookoła Afryki jest 
za długa i zbyt kosztowna 1 
państwa zachodnie, a głównie 
Portugalia, Holandia, Francja 
i Anglia zaczynają wywierać co 
raz silniejszy nacisk na maho- 
metański Bliski Wschód, aby 
wznowić komunikację Europy 
z Indiami przez Suez.

Sprzeczności ekonomiczne 
między tymi państwami za­

ostrzały się coraz bardziej i 
walka konkurencyjna trwała 
nieprzerwanie do czasu otwar­
cia dzisiejszego Kanału Sueskie 
go. Długie i zawiłe są dzieje 
tych walk. Najostrzejszą for­
mę przybrały w pierwszej po­
łowic XIX w. pomiędzy Fran­
cją a Anglią. Gdyby nie zacięty 
upór budowniczego kanału, dy­
plomaty francuskiego — Ferdy 
nauda de Lesseps, który 
wbrew intrygom Anglii, za pre 
mierostwa lorda Pałmerstone 
doprowadził budowę kanału do 
końca, droga do Indii nie była 
by wówczas otwarta.

Czy Anglia nie rozumiała zna 
czenia krótszej drogi dc Indii? 
Oczywiście, doceniała ją w peł­
ni, ale właśnie wtedy prowadzi 
ła budowę kolei Aleksandria — 
Kair — Suez, która dać jej 
miała wielkie zyski. Budowa 
kanału mieszała natomiast jej 
szyki, wprowadzając do Egiptu 
silnego, francuskiego konku­
renta.

Jak wiemy z historii, Anglia 
zmieniła swoje stanowisko, wy 
kupując za premierostwa 
wielkiego dyplomaty Disraeli- 
ego ponad 50 proc, akcji, a ko­
rzystając z wojny rosyjsko-tu- 
reckiej w 1877 ronu, opanowała 
militarnie cały Kanał.

Otwarcie kanału nastąpiło 17 
listopada 1869 roku. Przesądni 
Egipcjanie nie wróżyli wład­
com kanału nic dobrego, gdyż 
tuż przed rozpoczęciem żeglu­
gi i uroczystościami, wykryto 
skałę na dnie kanału, o którą 
rozbił się statek roboczy. Skałę 
trzeba było szybko usunąć. 
Dnia 15 listopada wybuchł wiel 
ki pożar w Port Saidzie, który 
zagrażał zniszczeniem całego 
miasta- Dopiero rzucenie do ra 
tunku 2 tys. żołnierzy egip­
skich, uratowało port. Nie dość 
na tym, dnia 16 listopada okręt 
egipski osiadł na mieliźnie u 
wejścia do Kanału, zatarasował 
wejście i trzeba było statek wy 
sadzić w powietrze, aby oczy­
ścić drogę.

Kroniki mówią, że otwarcie 
Kanału odbyło się bardzo uro­
czyście. Przybyli nań: cesarzo­
wa francuska — Eugenia, ce­
sarz austriacki — Franciszek 
Józef, następcy tronu holen­
derskiego i pruskiego, wicekról 
Egiptu i Ferdynand de Lesseps. 
W Port Saidzie zgromadziła się 
80 jednostek morskich, w tym 
50 okrętów wojennych. Pierw­
szy przejechał Kanał, jako sta­
tek handlowy, okręt angielski. 
Historia sprawiła, że w 1956 ro­
ku, a więc w 87 lat później, o- 
statni żołnierz angielski, jako 
okupant, opuścił strefę Kanału 
Sueskiego.

H. B.



„Ostatni tek"
amerykańskiej mody 

plażowe i

Jest nim ten właśnie dziwaczny 
kapelusz w kształcie sombrero, o- 
zdobiony misternie ułożoną siecią 
rybacką, służącą ponoć do „łowie­
nia bogaczy". Nie wiadomo tylko, 
czy wabikiem ma być wysoka ce­
na kapelusza i stroju wynosząca 
2.200 dolarów, czy też wdzięki 
właścicielek tak ekscentrycznego 
„ubioru".

J. Er jot (

v Sieć
Sieć sklepów rybnych, owszem < 

gęsta, 1
lecz mimo wszystko pustką !

świeci — ■
stąd ta pretensja nazbyt

częsta: >
sieć — owszem, lecz brak J 

rybek w sieci! )

O grafomanieMniema, że w małych }
formach błyśnie '

Zeusie! Wynagródź mu
choć to 1

gdyż z dwojga złego
oczywiście, i

lepsze jest przecież t
mniejsze zło. }

■łjiitorta. baz. śióut

f>ani Lola była nawet bardzo „za". Nie można powiedzieć.I dotrzymywała kroku. Kiedy mąż był referentem—ona praco­wała wydatnie na niwie spo­łecznej. W charakterze członka Ligi Kobiet. Na zebrania cho­dziła regularnie. Zawsze głoso­wała „za". A więc za walką z alkoholizmem, za pomocą dla dzieci koreańskich, za walką z chuliganami i w ogóle. W domu wprawdzie często organizowała przyjęcia mocno podlewane wysokoprocentowymi napójami, ale to tylko z gościnności. Co się nie robi dla miłych przyja­ciół? Pani Lola rezygnowała więc raz po raz — chociaż z bó­lem swego społecznego serca — ze swoich społecznych przeko­nań. — Mąż natomiast społecz­nie awansował.
Włodzimierz Scistowski

MISTRZ
Zasłaniał mistrza broszur stos, 
gdy błędy braci mistrz wytykał. 
— Pamiętam mistrza gromki głos 
spod gipsowego ołtarzyka.

Pamiętam dobrze mistrza wzrok - 
wzrok żarliwego społecznika, 
który co tydzień równał krok 
do gipsowego ołtarzyka.

Cóż — jednak los — to tylko los’. 
Także i mistrzom psuje szyki!...
Więc przycichł mistrz, obniżył głos — 
znikły gipsowe ołtarzyki...

Czas jakiś mistrz potulnie piał, 
tamował łzy i starć unikał, 
lecz wkrótce znów się mistrzem stał — 
choć już nie było ołtarzyka.

I mistrza znów oblewa pot,
gdy błędy braciom mistrz wytyka.
Znowu jest mistrzem. Znów grzmi spod... 
KOLEGIALNEGO OŁTARZYKA!...

Bawełna
| zdobywa popularność

Coraz większą popularność w 
s modzie kobiecej zdobywa bawełna, 
( a zwłaszcza wyrabiane z niej kręto 
i ny. W bieżącym sezonie letnim no- 
) szone są one we wszystkich po- 
i rach dnia, nawet w „elegaucKicn" 
j godzinach wieczornych ze względu 
\ na to, że nadają się do każdej fi_ 
i gury i rozmaitych sposobów ubie- 
' rania się.
1 Estetyczny, o dużej pomysłowo- 
; ści model sukni przedstawiony na 
i zdjęciu nosi nazwę „Veneziani" i 
' jest wytworem mody włoskiej. Su- 
. knia wykonana jest z białego kre- 
f tonu zdobionego drukowanymi kó- 

loczkami koloru truskawek. Tak 
i modna obecnie szeroka spódniczka 
i i owalny dekolt zwany po włosku 
i „a la Sabrina" ułożony w fałdy,
J dopełniają całości modelu.

Anegdoty
Po śmierci Mcyerbeera 

zgłosił się do Rossiniego sio­
strzeniec zmarłego i zagrał 
mu marsza żałobnego, który 
sam skomponował ku czci 
sławnego wy ja.

— Jak się mistrzowi podo­
ba ten utwór?

— Oroszeni! V* jest bar 
dzo piękne. Jednak przy pusz 
czam, że lepiej byłoby, gdy­
by to pan umarł, a niebosz­
czyk, wuj pański, skompo­
nował marsz żałobny.

Mark Twarn rozmawiał 
pewnego razu przy stole z 
damą słynącą ze złośliwości. 
Chcąc być dla niej miłym, 
powiedzipl:

— O pani — jakże jesteś 
piękna! ,

Na co dama odrzekła:
— Bardzo mi przykro, że 

nie mogę powiedzieć tego o 
panu.

Twain roześmiał się.
— Nifcchże patii robi to, co 

ja. Niech pani kłamie.

Gainsborougłi, znany ma­
larz angielski, rzeki raz do 
pewnej damy, która prosiła, 
by na portrecie namalował 
jej twarz nieco mniejszą.

— Jeżeli Wasza Wysokość 
rozkaże, malując, mogę 
twarz zupełnie pominąć.

Na pomoc dla dzieci koreań­skich pani Lola ofiarowała aż trzy sukienki zielska tylko po­cerowane i cztery unrowskie puszki koniny, jeszcze z reku 1945. Dała co mogła. Zawsze była taka. Ofiarna aż do prze­sady!Wiadomo, że na takich wszy­stkie obowiązki walą. Komitet blokowy zwiedział się, że pani Lola taka aktywist.ka i profeił, aby dopatrzyła przez dwie go­dziny bliźniąt Walczakowej, tych —; co to o czwartej wra­cają z przedszkola, a matka dopiero o szóstej z roboty przy chodzi. Tego było jednak za dużo. Czy jedna osoba ma się tak zahamowywać? A inni co? Niech też pracują społecznie. Trzeba ich uaktywnić — po­myślała pani Lc-la. 1 uaktyw­niła. Dziećmi Walczakowej za­

tnOffgi")

jęła się Walendowska. U niej już i tak pięcioro swoich a wiadomo, że w kolektywie na­wet bardziej wychowawczo. — Pani Lola zasłynęła więc nie tylko jako aktywist.ka, ale i agi tatorka. Mąż — wysoka figura z awansu społecznego, cieszył się, że ma tak uspołecznioną żonę.I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie ta demokratyzacja. Takie pozytywne małżeństwo — prototyp socjalistycznej ro­dziny — można powiedzieć. I co? Rozbite. Męża pani Loli ocenili raptem jako „dzierży- mordę". 1 wylali z wysokiego awansu. Został znowu zwyczaj­nym referentem. Tego już by­ło Pani Loli naprawdę za wie­le. Tyle wysiłku, tyle społecznej ofiarności i wszystko na nic. Pani Lola przestała być „za" i postanowiła założyć prywatne przedsiębiorstwo. Mąż był prze ciwny. Uważał, że lepiej spró­bować jeszcze raz z tym awan­sem. Ta różnica poglądów ideologicznych stała się przyczyną katastrofy. Wnieśli podanie o rozwód.A wszystko przez tę nie­szczęsną demokratyzację.
Zuzanna

Mascagni, słynny muzyk 
włoski, znany był z ostrych 
dowcipów, przed którymi się 
nikt ustrzec nie zdołał. Pew­
nego dnia dyrygował próbą 
opery „Dinorah“ Meyerbee- 
ra. Gdy liryczny tenor, któ­
ry śpiewał partię Strzelca, 
rozpoczął swoją pierwszą 
arię, maestro zorientował się. 
w tej chwili, że ma do czy­
nienia z niezbyt muzykal­
nym śpiewakiem. Nie mogąc 
■już dłużej tego znieść, prze­
rwał próbę i zawołał:

— Braoissimo! Pan jest 
rzeczywiście niezwykłym fe­
nomenem! Potrafi pan rów­
nocześnie przedstawiać i 
strzelcu i psa.

(Ciąg dalszy ze str. 1)odległościach Wszechświata, za chodzą kataklizmy i prawdziwe zagłady, wybuchają gwiazdy „supernowe" miliony razy jaś­niejsze od Słońca.„Tak żyję przez dzień cały, zbierając wiór do wióra. Lecz nocą patrzę w gwiazdy; moja prywatna lektura" — czytamy u mistrza Staffa. Oto z z i e m- skich stanowisk obserwacyj­nych, korzystając z pogodnego wieczoru, wybiegamy wzro­kiem w przestrzeń. Czujemy od dech nieskończoności Wszech­świata. Oto i pasjonujące „cre­scendo" astronomicznych od­ległości i wielkości:
Księżyc — 384.480 km (średnica 

3480 kłil), Wenus — 42.000.060 (12.000), 
najdalsza ze znanych planet, Plu­
ton 5.7S5.0(!0,000 (6400), Słońce —
150.000.00(1 (1.390.000), najbliższa ze 
znanych nam gwiazd Proxima (po 
łac. „najbliższa") 37.485.000.000.000 
(99.000), Mały Obłok Magellana — 
773.802.000.000.000.000 (1.088.015 i...
11 zer), mgławice sfotografowane 
2,5-metrowym teleskopem na 
Mount Wilson — 4.730.500.000 1 jesz­
cze 12 zer, najdalsze ze znanych 
nam ciał niebieskich, mgławice 
sfotografowane 5-metrowym tele­
skopem z Palomar — 9.461.000.000 i
12 zer-km...Mapa półkuli ziemskiej wy­maga przedstawienia połowy równika, to jest około 20.000 km. Przy niespotykanej podział ce 1:1.030.000.000 (jeden do mi­liarda) mapę półkuli ziemskiej zdegradowalibyśmy do... kółka o średn. 2 cm. Kreślący jednak „model" Wszechświata w tejże podziałce: jeden do miliarda, musiałby przygotować sobie ar kusz papieru długości 9461 mi­liardów km, by „zmieścić" na nim najdalsze z dostrzeżonych mgławic....

W PODZIAŁCE 
JEDEN DO BILIONABilion to „milion milionów" czyli 1.000.000.000.000. Zaryzy­kujmy teraz „model" Wszech­świata w podziałce: jeden do bi liona. W przypadku „srebrnego globu", Księżyca, jego odległość 384.400.km po dopisaniu dal­szych 3 zer na poczet metrów7, dalszych 2 na poczet centyme­trów i jeszcze jednego 6 zera na poczet milimetrów wyniesie — 384.<00.000.000 mm. Zmniej­szając tę odległość bilion ra­zy według przyjętej podziałki otrzymamy około 0,4 mm odle­głości „modelowej Księżyca" czyli grubość 10 włosów7. Tar­cza Księżyca byłaby w tejże po działce (prosimy sprawdzić)... „robaczkiem świętojańskim" o średnicy 3 tysięcznych mm, a Słońce tlącym się łebkiem za­pałki wielkości niespełna pół­tora mm...Ale już Mały Obłok Magella­na (jakże względne jest w astro nomii to słówko: „mały"!) w naszej bilionowej podziałce zna lazłby się od Ziemi w odległoś ci 773.802 km i mimo biliono­wego zmniejszenia miałby śred nicę jeszcze około 9 razy więk­szą niż Ziemia w rzeczywisto­ści. Mgławice „palomarskie" w naszym „modelu" Wszechświa­ta trzeba by już umieścić w od ległości 9461 milionów km! Spo rządzenie „modelu" Wszech­świata z równą podziałką dla odległości i wielkości ciał jest matematycznie wykonalne, ale praktycznie zupełnie bez war­tości...

PAJĘCZY KABEL
NA PRONIMĘ CENTAURAZwiążmy więc Ziemię z krań eami widzialnej części Wszech świata jakimiś realniejszymi nie-matematycznymi więzami. Posłużmy się... drutem o fanta­stycznej wprost lekkości: 1.000 km tego drutu niechaj waży tylko 1 kg! Taki pajęczy kabel na Księżyc to byłoby już 384 kg, do Słońca 150 ton, na pla­netę Pluton 5.765 ton, na Pro- ximę Centaura przeszło 37 mi­lionów ton, a do mgławic ob­serwowanych w Palomar 9.461 bilionów ten...

RIAEGAPARSEK —
, \ „ŁOKIEĆ"

We wszechświecieFizyczny „rekord" prędkości dzierży promieniowanie elek­tromagnetyczne. a z nim i świa tło. To 300.000' km/sek.! To o- znacza około 8 minut drogi światła ze Słońca na Ziemię, a miliard lat świat.! a... z zaobserwowanych db*ąd krań ców widzialnej części Wszech­świata. Przed miliardem lat światło tych mgławic rozpoczę­ło swój fantastyczny wyścig ku naszym teleskopom. A dziś do­piero je w;dz'my’ Czyż w m i ę dzy czasie mgławice same nie przeniosły się w inne ob­szary Wszechświata, nie zmie-

ejszej z raniniły swej konfiguracji, a wręcz uległy już zagładzie i zgasły r.a zawsze? Oto jeszcze jedna z najbardziej urzekają, cych ponęt najpiękniejszej, nauk: być może, że obserwuje my światło — „zjawę" wysław przez mgławice, które rzeczy, wiście zgasły przed miliard^ lat...
„Rok światła": 300.000 km raj 

liczba sekund w roku czyli okrągu 
9.461.000.900.000 km (9.461 foilionó^ 
trzeba by więc jeszcze jako * 
dzygwiezdny „łokieć" odkłafiaj 
miliard razy do najdalszych ze 28a 
nych nam mgławic. Oto więc typ,, 
wadzamy parsek! To dźwjętJ, 
ne słówko oznacza odległość, z ja. 
klej promień orbity Ziemi (j 50 mj, 
lianów km) byłoby.... widać poj 
kątem 1 sekundy*). Jest to odlegli^ 
blisko 31 bilionów km. Czytelni], 
niechaj przy niedzielnej kav,i» 
przeliczy odległość najdalszych zaa 
nych nam mgławic na objaśnioiu 
tu parseki.Wielki parsek .czyli „maega- parsek" jest jeszcze milion ra- zy większy cd swego pierwo. wzoru. Otóż i on z całym impo. nujacym huraganem zer:30.800.000.000.000.000,000 km co czyta się po prostu jako; 30 milionów 800 tysięcy bilionów km. Najidealniejsza nić paję­cza, gdyby przy długości milio- na km (!) ważyła tylko 1 kg(ty rozciągnięta na odległość mae- gaparseka ważyłaby jeszcze 30 miliardów 800 milionów ton, Do najdalszych ze znanych mgławic (Czytelnik znów spraw dzi) to „tylko" 300 maegaparse- ków...Czy poza nimi jeszcze dalej rozsiana jest materia Wszech­świata? Najpiękniejsza z nauk przyniesie nam i tę odpowiedź,

•) Kąt prosty: 90 stopni mt 
90 X 00 X 60 — 324.000 sekund kąto­
wych. Pod kątem 1 sekundy widać 
„złotówkę" z odległości 5 kilome- 
trów.

Włodzimierz KRZYŻANIAK

„Ziemia
jest błękitna"„Ziemia jest błękitna" — twierdzi meteorolog Alan Sla- ter w „Czasopiśmie" angiel­skiego towarzystwa międzypla- netarnego. Widziana z wysoko­ści gwiezdnych przestrzeni zie­mia ukazuje się bardzo świecą- ca, mocniej jeszcze od księżyca; jej błyskotliwość zmienia się zależnie od pór roku. Ponadto mieszkańcom innych planet u. kazuje się ona cała błękitna, niezawodnie na skutek odbla­sku bardzo drobnych błękitnych cząsteczek znajdujących się w atmosferze. Ostatecznie ziemia widziana z góry ukazuje się błękitna z tych samych powo­dów, z których niebo przedsta­wia się błękitne oczom tych, którzy je widzą z dołu, to zna. czy z ziemi. j. a.

Julian Stryjkowski — „Pożegna* 
nie z Italią". Fotografia Ludwika 
Sempolińskiego. 1956. Str. 124, U 
wkładek z ilustr. — Cena 9,40 zł.

Drugie wydanie zbioru opowia- 
dań i esejów z okresu pobytu au* 
tora we Włoszech w latach 1949— 
1951.

Krzysztof Teodor Toeplitz - 
„Groch o ekran", 1956. Stron 216. - 
Cena 8,— zł.

Zbiór felietonów o filmie. Felie­
tony Toeplitza charakteryzuje du­
ża komunikatywność, umiejętność 
syntezy zjawisk sztuki 1 atrakcyj­
ność formy.

Elin Peli (Dymitr Iwanow) — 
le pióro i inne opowiad.". Z 
garskiego tłum. Halina Kalita. W 
boru dokonał Bronisław Cirlib 
1956. Str. 372. — Cena 11,60 zł.

Szeroki wybór utworów Elina — 
Peli obejmuje wszystkie najważ­
niejsze opowiadania tego wielkie­
go klasyka literatury bułgarskie) 
łącznie z opowieściami „Gerako- 
wie" i „Ziemia". Wybór ma na 
celu zobrazowanie całokształtu 
twórczości Elina-Peli i jego twór­
czej drogi rozwojowej, zawiera u 
twory najbardziej dojrzałe P°“ 
względem treści i formy artystycz­
nej.

Stiepan Złobin — „Stiepan 
zin". Z rosyjskiego tłum, i Prz5'P” 
sami opatrzył Jerzy Wyszomirsk 
Oprać, graficzne Jerzego Jaworo 
skiego, 195G. Tom I. Stron " 
Toni II. Stron 468. — Cena 49,— l'

Niezwykle barwna epopeja łiisto- 
tyczna, opiewająca życie i czyny 
Stieńki Razina, bohaterskiego 
dza powstania kozaków dońskie 
za cara Aleksego Mich aj łowicz8 
(wiek XVII). .

„Władza" — Tadeusz Konwie**- 
Wyd. 3, 1936. Stron 576. — ceB
6,— zł.

Wznowienie powieści Jednego 
najzdolniejszych prozaików mł° 
go pokolenia. Akcja książki roZ®7« 
wa sic w latach 1947—48 w miesC* 
prowincjonalnym l okoiicznyc 
wsiach. Uwaga autora skupi8 sę 
wokół kluczowych zagadnień tam 
tego okresu.


